Liderzy szkolnego boiska 


JAK LUBAŃSKI 


(Int. wł.) Tomek Kamiński (na zdjęciu) uczeń 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Starym Sączu, po- 
dobnie jak tysiące jego rówieśników uprawiają- 
cych sport — ma swój ideał. Jest nim jeden z 
najlepszych w historii polskich piłkarzy — Wło- 
dzimierz Lubański. Tomkowi imponuje pan Wło- 
dzimierz nie tylko dlatego, że wspaniale grał w 
piłkę. Powszechnie wiadomo, że jest on rów- 
nież wspaniałym człowiekiem, dżentelmenem w 
każdym calu. W życiu doszedł do najwyższych 
laurów nie tylko dzięki talentowi, ale i sumien- 
nej pracy. Obecnie jest trenerem | ligowego 
klubu belgijskiego — KSC Lokeren. 


Tomek trenuje piłkę nożną od IV klasy. Od 
samego początku grał w ataku; bowiem szyb- 
kość i dobra kondycja to jego najważniejsze ce- 
chy. O takich zawodnikach jak on mówi się, że 
piłka nie przeszkadza im w grze. Pod opieką 
trenera Wiesława Klaka chłopak nabył bardzo 
dobrych umiejętności technicznych. Nieźle dryb- 
luje, celnie podaje na dużą odległość, co jest 
szczególnie ważne dla napastnika grającego na 
skrzydle. Strzela także sporo bramek. Ale musi 
być odważniejszy, nie powinien unikać walki z 
przeciwnikiem ..bark w bark”. Tomek preferuje 
bowiem futbol tzw. bezkontaktowy. Nie lubi 
starć z obrońcami, chociaż budową ciała i 
wzrostem nie ustępuje kolegom. Ta ostrożność 

- piłkarza ze Starego Sącza bierze się prawdopo- 
dobnie stąd, że od najmłodszych lat grywał ze 
starszymi. Między innymi przed dwoma laty był 
najmłodszym uczestnikiem krajowego finału o 
puchar naszej redakcji. Wtedy właśnie odniósł 
swój największy sukceś zajmując z kolegami Il 
miejsce. 

Poza sportem interesuje się muzyką i elek- 
troniką. Pragnie uczyć się w Technikum Elektro- 
nicznym w Nowym Sączu i oczywiście coraz le- 
piej grać w piłkę. (ab) 

Fot. M. Włodarski 


Ja: Tak. 
Ja: Tak. 


go? 
Ja: Tak. 
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Ja: Tak. 


grys. 


Ja: Adam jest tygrysem. 
Komputer: Czy Adam ma sierść? 


Komputer: Czy Adam jada mięso? 


” 
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GAZETA 


NASTOLATKOW 


Z motyką na ... Ścianę Dziś w GWIAZDOZBIORZE 


(PAP). Każda ze ścian tego budynku jest in 
na. Jedną zbudowano z drewna, następną 
wzniesiono z cegły, kolejną odlano z betonu. 
ostatnią zaś wykonano z betonowych pusta 
ków. Mały budynek (50 m sześc.) przez dwa 
tygodnie przeżywał istne katusze. Otóż naj 
bardziej krewcy chłopcy z amerykańskiej pie- 
choty morskiej próbowali sforsować ściany 
domku, a nie przebierali przy tym w środ 
kach 

W ruch poszły kowalskie młoty, łomy, sie- 
kiery, elektryczne i spalinowe piły, wiertarki i 
palniki. Wewnątrz skazanej na zagładę bu- 
dowli zamknięci byli amerykańscy inżyniero- 
wie, którzy za pomocą specjalistycznego 
sprzętu mierzyli: stężenie dymu, wzrost tem- 
peratury, wielkość powstających wibracji, na- 
tężenie wytworzonego przez palniki światła 
oraz odchylenie od pionu ścian domku, W 
wyniku przeprowadzonych doświadczeń — 
bo o nie tu chodziło — uzyskano wiele infor- 
macji, które będą pomocne przy konstruowa- 
niu najskuteczniejszych czujników ostrzegają- 
cych przed próbami sforsowania ścian. (różne- 
go typu) przez niepowołane osoby. 


Gwalłtu, co się dzieje! 


Dlaczego 
Pan 
tak 


Smurtów? 


rozmowa 

z 
WIESŁAWEM 
DRZEWICZEM 


Kilometr pod wodą 


(PAP). Naukowcy z Uniwersytetu Georgia: po kilku latach ba- 
dań ustalili, że ze stworzeń mogących żyć na lądzie i oddy- 
chających powietrzem — najlepszym nurkiem jest żółw skó- 
rzasty. Potrafi on nurkować w morzach i oceanach na głębo- 
kość aż do 1200 m i najdłużej utrzymuje się pod wodą 


Żółwie skórzaste należą do największych spośród ok. 250 
gatunków tego typu gadów, żyjących obecnie na Ziemi. Osią- 
gają one długość do 2 m oraz wagę do 500 kg. Żyją na lądzie 
i w wodzie od Nowej Fundlandii na północy po wybrzeża 
Argentyny na południu na półkuli zachodniej oraz od północ- 
nych wybrzeży Norwegii po Afrykę Południową — po wschod- 
niej stronie Atlantyku. 


ich dalekie wędrówki i rekordowe nurkowania wiążą się, 
zdaniem naukowców, z poszukiwaniem pokarmu. Są one nie 
tylko roślinożerne, jak większość icn pobratymców, ale rów- 
nież mięsożerne. Polują nawet na male meduzy. 


Fot. Marek Szymański 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY _. 


Każdemu użytkownikowi komputerów domo- 


Koń sterroryzował 
pilota 


Jeden z pięciu rasowych koni prze- 
wożonych Boeingiem 747 z Madrytu 
do Nowego Jorku wyrwał się z klatki i 
począł hasać po pokładzie towaro- 
wym. Pełnokrwistego czworonoga nie 
udało się uspokoić i pilot musiał — w 
trosce o 223 dwunożnych pasażerów 
— zawrócić na lotnisko. 


Miejska 
kronika filmowa 


LEGNICA (PAP). Jawor w woj. leg- 
nickim jest chyba jedynym miastem 
w kraju posiadającym własną kronikę 
filmową. Jest ona rejestrowana na taś- 
mie 16 mm przez członków: Amator- 
skiego Klubu Filmowego „Credo”, kie- 
rowanego przez laureata wielu nagród 
na festiwalach Amatorskich Klubów 
Filmowych — Janusza Kredeszyńskie- 
go. Przez 4 lata nakręcono przeszło 
trzydzieści 50-minutowych odcinków 
Kroniki, które przechowywane są w 
archiwum jaworskiego Ośrodka Kultu- 
ry, a wyświetlane przy okazji różnych 
uroczystości. Stanowią one dokumen- 
tację najnowszej historii miasta. 


Komputer: Czy Adam jest koloru żółte- 


Komputer: czy Adam ma czarne paski? 


Komputer: Jest prawdą, że Adam to ty- 


wych ZX Spectrum czy Commodore zamarzy 
się trochę szybsza magnetofonu pamięć ze- 
wnętrzna. Zwykle na początku kupuje się taki 
komputer w najtańszej konfiguracji: tylko jed- 
nostka centralna, myśląc o podłączeniu go do 
domowego telewizora i magnetofonu. Później 
okazuje się, że jednak to za mało potrzebny 


WUEJ | z] SKĄD 5 
| TWÓJ RÓD 


W tym pytaniu zawarty jest tytuł Wielkiego Konkursu Ligi Re- 
porterów poświęconego odzyskaniu niepodległości Polski w 
1918 r. 

Na autorów najlepszych prac czekają nagrody w 
postaci bonów PKO wartości 15000 zł, 10000 zł, 
5000 zł oraz cenne książki. 


70 lat temu, po 123 latach, z trzech zaborów powstawała Pol- 
ska. Jakie były losy i udział Twojej rodziny w budowie kraju? 
Kim byli Twoi przodkowie? 

Warto o tym wiedzieć, warto zebrać jak najwięcej informacji, 
zdjęć, dokumentów zaświadczających o korzeniach Twojej ro- 
dziny. Liczę na Ciebie! 

© Dowiedz się, skąd Twoja rodzina się wywodzi, w jakich za- 
wodach pracowali dziadkowie Twoich rodziców, jak im się po- 
wodziło, jakie mieli ideały i marzenia? 

© Czy byli biedni, czy bogaci, ilu członków rodziny zdobyło 
wykształcenie, w jakich zawodach pracowali? © W jakich mie- 
szkaniach upływało im życie, jakie sukcesy osiągali? © Może 
działali w spółdzielczości, może emigrowali za chlebem lub też 
dawali pracę innym, gdyż posiadali majątek? 

Dowiedz się! Napisz! Przyślij! 

Postaraj się swojej pracy nadać formę interesującej opowieś- 
ci, pisz czytelnie. Jeśli dotrzesz do ciekawych zdjęć, przyślij je. 
również, nie zginą w redakcji. 

Życzę powodzenia w poszukiwaniach, sukcesu w pracy kozę 
kursowej pt. „SKĄD TWÓJ RÓD” 


kn. 
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Taki dialog przeprowadziłem z kom- 
puterem typu IBM AT. Oczywiście po- 
trzebny jest odpowiedni program. Ten, 
którego działanie, a właściwie rozmo- 
wę z_nim, przedstawiłem na samym po- 
czątku został napisany w Instytucie Sy- 
stemów Mikroprocesorowych w Sofii 
(niestety nie znam autorów). Takie pro- 


Cd. na str. 2 


jest osobny monitor i trochę szybsza pamięć 
zewnętrzna (no i oczywiście -joystic). Taką 
właśnie pamięcią jest FDD 3" firmy Unipolbrit. 
Można ją dołączać do komputerów: ZX Spec- 
trum, TIMEX 2048, Unipolbrit 2086 i Commodo- 
re. Dane techniczne: FDD 3" dysk 3 calowy o 
pojemności 160kB, FDD 5 1/4” dysk 5 1/4 ca- 
lowy o pojemności 140 kB. 


Nie kłócimy się 

W skład mojej rodziny wchodzą: tata, 
mama, młodszy brat i ja. Tatko jest dobry, 
zawsze mogę dojść z nim do porozumie- 
nia. W przeciwieństwie do mamy, nigdy na 
mnie nie krzyczy, stara się mnie zrozu- 
mieć. Bije rzadko, chyba że porządnie za- 
służę, ale wtedy ma rację. Gdy widzi, żo 
mnie coś „gryzie”, to nie czeka aż sama 
zdecyduję się na rozmowę. Bierze mnie 
do pokoju I dodaje odwagi. Takie rozmowy 
| porady często pomogły mi w rozwiązaniu 
problemów. 

' Czy ma wady? Chyba tylko jedną: nie 
akceptuje moich kolegów. Uważa, że po- 
winnam mieć jedynie koleżanki. Nie rozu- 
mie, że znudziły mi się rozmowy o mo- 
dzie, sukienkach itp. Szukam innego towa- 
rzystwa, zarówno chłopców jak i dzie- 
wcząt. Co jeszcze? Jest za bardzo „ostroż- 
ny”. Gdy przyprowadzę do domu koleżan- 
kę, której rodzice nie znają, to zaczyna się 
przesłuchanie — a kto to?, a gdzie mie- 
szka?, a po co?, a dlaczego? itd. Jednak 
rozumiem go. Po prostu troszczy się o 
mnie, żebym nie wpadła w jakieś złe towa- 
rzystwo. 

A jaka jest mama? Kochana i zapraco- 
wana. Po przyjściu z pracy (o 16.00) bierze 
się za sprzątanie, pranie itp. Jej praca 
kończy się dopiero o 19.00, po kolacji. Mi- 
mo że staram się jej pomagać (zmywać 
naczynia po posiłkach, odkurzać, wynosić 
śmieci, przyrządzać kolację), zawsze jest 
zmęczona i ma mało czasu dla siebie. Kie- 
dy wybiera się z tatą na zabawę (np. syl- 
westra, imieniny znajomych) to pomagam 
Jej dobrać odpowiednią sukienkę, biżuterię 
i inne ozdoby. Podobnie ona, gdy ja idę na 
dyskotekę lub urodziny koleżanki. Mama 
często się denerwuje. Powodem jest mój 
brat — Igor, który ma 5 lat, chodzi do 
przedszkola i jest bardzo fajny. Mimo że 
często rozrabia, jest on pupilkiem całej 
naszej rodzinki. 

A ja? Jaka jestem? Niebrzydka, jak 

„ twierdzą moje koleżanki i koledzy, 14-let- 
nia dziewczyna, o „wspaniałym charak- 
terku i „zdolnościach  przywódczych'! 
Uczę się na piątki i czwórki (na półrocze 
VII klasy miałam trzy oceny dobre, a pozo- 
stałe to oceny b. dobre). 

Uważam, że moja rodzina jest szczęśli- 
wa | zgrana. Na tę domową atmosferę 
wpływa głównie brak kłótni i awantur. Je- 
stem zadowolona z takich rodziców i myś- 
lę, że wielu moich rówieśników chciałoby 
mieć takie rodziny jak moja. 

„Smurfetka'” 
Warszawa 


Wolę szkołę niż dom 


Mam 13 lat i czasami wydaje mi się, że 
w tym wieku zakończę swoje życie. Dla- 
czego? Mam młodszą siostrę. Ma pół roku 
i jest naprawdę fajniutka. Ale co z tego, je- 
żeli tylko ona jest liczącym się ćzłowie- 
kiem w domu? Moja matka i ojczym — ja- 
cy oni są? To pytanie zadałam sobie 
pierwszy raz. Mama uważa, że na świecie 
jest tylko jej ukochana Kamilka (a moja 
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MAMA, TATA I JA 


a 


przyrodnia slostra) | jej drugi mąż. A prze 
cież ja toż istnieję i mam prawo być ko 
chana przez matkę, | ja powinnam ją ko 
chać, bo przecież to ona naciorpiała aię 
przy rodzeniu mnie, ale ja coraz bardziej 
jej nie kocham (piszę prawdę!). Ojczym 
uważa się za bóstwo świata | sądzi, żo je 
mu trzeba się podporządkować 

Nie czuję się więc w domu za dobrze 
Wolę przebywać w szkole, wśród kolegów 
| koleżanek, wśród ich żartów, głupot ltd,, 
itp. Ale koledzy nie zastąpią mi ojca, a ko- 
leżanki matki. W domu mam dużo obo- 
wiązków, m.in. wyrzucanie śmieci. Po- 
wiedzcie, czy wracając ze szkoły, po sześ- 
ciu godzinach i po wejściu na czwarte pię- 
tro nie jestem zmęczona? Nie mogę Jed- 
nak odpocząć, bo muszę natychmiast wy- 
rzucić śmiecie. A gdy powiem, że zrobię to 
za chwilkę, jak tylko odpocznę, to słyszę 
od mamy: 

— No wiesz, rozumiem: ja, ale ty? Je- 
steś młoda, masz długie nogi (jak na swój 
wiek jestem za duża — 176 cm) i ty mó- 
wisz, że jesteś zmęczona? Szoruj do 
śmietnika. 

Nie wspomniałam nic o molm prawdzi- 
wym tatku. Jest to człowiek wspaniały, fan- 
tastyczny, pełen humoru, solidny. Jest oso- 
bą, którą warto kochać. 

Monika z Radomia 


Więzienie 
W domu czuję się obca — odepchnięta i 
niepotrzebna. Nie jestem dobrze traktowa- 
na. Nie lubię domu. Mam młodszą siostrę, 
której muszę pilnować, ponieważ brat się 
do tego nie nadaje. Gdy coś się siostrze 


stanie, to już do mnie kierowane lecą sło- 
wa: 


„Gówniarzu, chcesz oberwać? (l oczy- 


wiście przekleństwa.) 

Dobrego słowa nigdy nie usłyszałam. Co 
dzień muszę sprzątać, a w soboty myć, za- 
miatać, trzepać — i tak w kółko. Nie mam 
miłego życia! Wolę chodzić do szkoły, cho- 
ciaż tam trzeba się uczyć. Mam tam kole- 
żanki, którym nigdy nic o sobie nie powie- 
działam. 

Na pierwszy okres miałam 2 tróje. Po- 
nieważ lubię czytać książki, to rodzice za- 
bronili mi tego. Czytam po nocach przy 
lampce, gdy wszyscy śpią. Nikt w rodzinie 
nie jest dla mnie autorytetem. Nie mogę 
chodzić na zabawy (jeszcze w tym roku 
szkolnym na żadnej nie byłam). Na wy- 
cieczki jednak jeżdżę. 

Gdy będę zakładała rodzinę, nie braknie 
w niej miłości, wspólnego zrozumienia. 
Dzieciom dam dużo luzu, i będę pozwalała 
im na to, czego teraz moi rodzice mi za- 
braniają. 

„Smerfetka”” (13 1.) 


Czy ja lubię mój dom?! 


Moja rodzina składa się z czterech 
osób: rodziców, młodszej siostry i mnie. 
Mamusia jest cudownym człowiekiem. Uś- 
miechnięta, wesoła (czasami smutna), 
chętna do pomocy, podzielenia się z inny- 
mi swoim szczęściem (ale jak każdy mie- 
wa swoje humory). Ma bardzo wiele pracy, 
a mimo to prawie zawsze znajdzie dla nas 
czas. Kiedy czegoś nie rozumiem, wytłu- 
maczy mi, pocieszy. To właśnie dlatego 
ona jest moim autorytetem. 

Tatuś jest zupełnie inny. Jego zawód 
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związany joat z częstymi wyjazdami, wiąc 
przeważnie |estońśmy w domu wo irójką 
Na brak towarzyntwa nio mogą narzekać 


Qdyż. alontra dostarcza mi go „za czte 

rech'. Czasami bywa nieznośna, ale na 

ogół out całkiem tajna. Zadallacie pytania 

czy lublę awój dom? Ja go nio tylko lubią 
Ja mój dom po prostu kocham 

Nika 

Gliwice 


Tato często pije 


Nie chcę narzekać na moją rodziną, ale 
Jest w niej coś, co mi sią nie podoba. Mia 
nowicio mój tato. Często przychodzi pijany 


| robil awantury. Włody można bardzo 
szybko wyprowadzić go z równowagi. Kia 
dy jest trzożwy — toż nietrudno go zdo- 


nerwować 

Moimi przyjaciółmi są mama | częścio 
wo brat oraz pios Kajtuś, Mamusia prawie 
zawszo jest wosoła | dobra. Na wszystko 
mi pozwala. Mój brat, jak ma dobry humor, 
też jest świetny. No, a pies, jak każdy pies, 
jest wesoły, ale ma jeszcze w sobie coś, 
co nie każdy pies posiada. Mianowicie — 
świetnie gra w piłkę! 

Ja Interesuję się sportem. Uczę się bar- 
dzo dobrze. Mam 13 lat i chodzę do V kla- 
sy. 

z 


Katowice | _ problemy I będą umieli nam pomóc... 


Czy dojdzie 
do porozumienia? 


Moi rodzice zarzucają mi, że to ja nie 
potrafię ich zrozumieć, że brak mi szacun- 
ku dla nich. Ale jak mieć szacunek, kiedy 
sami nas tego nie uczą i na każdym kroku 
przekonują (nieświadomie) o nieprawdzi- 
wości tego słowa? Jeśli, na przykład, pro- 
szę rodziców o jakieś pieniądze, to za- 
wsze jest awantura, bo: „nie mamy pienię- 
dzy'' lub „jesteś jeszcze za młoda, żeby 
nosić takie drogie rzeczy, z których i tak 
wyrośniesz"”, lub „nie umiesz zrozumieć, 
ile wysiłku i pracy musimy sobie zadać, by 
zapracować na te pieniądze”. | jest jeszcze 
wiele innych argumentów, przemawiają- 
cych za tym, że my, nastolatki, nie szanu- 
jemy rodziców i ich pracy. Przynajmniej 
trzy razy w ciągu dnia jest z tego powodu 
awantura. Przeważnie z ojcem. Od począt- 
ku, tzn. odkąd się w tym domu liczę, on 
był moim „katem moralnym”. Na każdym 
kroku „tępił'* mnie, jakby mu to sprawiało 
przyjemność. Wyśmiewał się ze mnie, po- 
dejrzewał o: najgorsze rzeczy, kpił, nie 
szanował moich 15 lat i trząsł się na myśl, 
że on haruje i zarabia, a ja jeszcze się 
uczę. Mama czasem milczy, czasem broni 
mnie, częściej jednak jest po stronie ojca 
(przyjęłam nazywać go ojcem, choć nawet 
nie mówię do niego ,,tatusiu'* jak dawniej). 
Mamie czasem się zwierzam, prawie ze 
wszystkiego. Nigdy niczego nie mówię 
przy ojcu. Jest dla mnie obcy, wstydzę się 
go. Dlaczego tak jest? Ojciec mnie nigdy 
nie uderzył. Chyba dlatego, że nie jest 
moim prawdziwym ojcem i że już jestem 
„za stara” na bicie. Uważa, że najlepszą 


karą za najmniejsze przewinienia jest 2-3 


tygodniowe siedzenie w domu. 

Nie umiem z rodzicami znaleźć wspól- 
nego języka, oni nie rozumieją mnie, ja 
ich. Wydaje mi się, że są za mało inteli- 
gentni. Różnią się ode mnie charakterami, 
których nie da się zmienić. 

Nie mam jeszcze wyrobionego zdania o 
swojej rodzinie (przyszłej). Na razie chcia- 
łabym mieć zawsze 15 lat, powracać do 
dawnych wspomnień, a nie być przytłoczo- 
na obowiązkami gospodyni domu. Na pew- 
no wydorośleję i wtedy poczuję potrzebę 
bycia z kimś, istnienia dla kogoś bardziej 
kochanego niż matka. 

Mała Maggie 


J 


Robimy wszystko, żeby nas lubili... 


| 

| godni nazywają was „paskiem szczerości”, „doską ratunku" 
| up. Ja I moje kolożanki uważamy Was za „doskę nadziej", 
| 


D 


Mamy nadzieją, żo pomożecie nam w naszym klapocio klaso- 
wym. Chłopoy w naszaj klasie są okropni. nio interesują sią 
sprawami klasowymi — wszolkiego rodzaju dokoracje | gazot- 
ki klasowa robimy my — dziewczęta. Wo wrzotniu zorganizo- | 
wałyśmy Dzień Chłopca, Były clasta, muzyka, zabawa, Czeka- | 
łyśmy na rewanż. Na 8 marca nie zórganizowali nic, Nawet nio 
złożyli życzeń, Poza tym są skłóceni między sobą. Do nas mó- 
wią po nazwisku, lub „ej tyt, słuchaj, zrób mi to." Zwracałyś. 
my, Im uwagę... Nic z tago. Ostatnio powiedzieli, ża dziewczy- 
ny_w naszej klasie to... (nie mogą tych okrośleń powtórzyć), To 
zupołnie wyprowadziło nas z równowagi. | 
Kilka z nas po prostu się rozpłakało, Przecieź robimy 
wszystko, żeby nas lubili, A jest jeszcze gorzej. Poradźcie coś, 
| prosimy. Wydrukujcie ten list, może czytelnicy mieli podobne 


Dziewczyny z Vlib 


że masz grube nogi, szerokie 
isałaś także, że może Twoje 


Cd. ze str.1 


gramy nazywamy Systemami Eksperc- 
kimi. Ich zadanie to wspomaganie pra- 
cy ekspertów (ludzi będących uznanymi 
autorytetami w jakiejś dziedzinie). Nasz 
dialog pochodzi z programu demons- 
trującego możliwości interpretera języ- 
ka. Prolog, a więc nie jest to dokończo- 
ny system, a raczej tylko próbka tego 
co można zrobić posługując się tym in- 
terpreterem. Języki Prolog i Lisp są 
najbardziej popularnymi językami .do 
tworzenia systemów eksperckich. 

ń System ekspercki zawiera zbiór re- 
guł oraz pewien zasób informacji z ja- 
kiejś dziedziny (ten zasób nazywamy 
bazą danych). Reguły kierują odpo- 

 wiednim — inteligentnym — zadawa- 

niem pytań. W naszym przypadku Jeśli 
na samym początku napisałbym: 

Adam jest pingwinem. 

nie byłoby sensu zadawać pytania 


leżnionych od uzyskanych wcześniej in- 
formacji, służy zbiór reguł. Inteligentne 
systemy powinny się „uczyć'” tzn. na 


Musisz wiedzieć, że będzie to bardzo 
uboga baza i przez to program Twój 
bardzo często będzie odpowiadał: NIE 
ZNAM TAKIEGO ZWIERZAKA. Im więk- 


mocą instrukcji CZYTAJLISTĘ (w skró- 
cie CL). Instrukcja PIERW, która znajdu- 
je się przed instrukcją CZYTAJLISTĘ 


cę pomiędzy listą składającą się z jed- 
nego elementu, a tym elementem (po- 
dobnie zbiór jednoelementowy — ele- 


dam ma sierść. | do tego, czyli do. 


podstawie wcześniejszych dialogów 
uzupełniać swoją bazę danych. 


Przedstawię Wam program, który jest 
właściwie namiastką systemu eksperc- 
kiego chociaż jeśli by ktoś z Was 
chciał, mógłby go rozwinąć. 

Program nazywa się EKSPERT. Pro- 
gram ten rozpoznaje czy zwierzak, któ- 
rego nazwę wprowadziłeś, to ssak czy 
ptak. Jeśli nie zna takiej nazwy to prosi 
Ciebie o określenie rodzaju zwierzaka 
(ptak czy ssak). Od tego momentu jeśli 
ponownie spytasz się o to zwierzę, to 
program odpowie Ci prawidłowo (zgod- 
nie z tym jak sam określiłeś). Na po- 
czątku, zanim uruchomisz ten program, 
utwórz bazę danych dla niego. Możesz 
posłużyć się tą bazą, którą utworzyłem 
za pomocą poleceń. 


PRZYP "SSAKI (KOT, KOŃ, PIES). 
' PRZYP "PTAKI (KURA, WRÓBEL) 


sza baza tym "mądrzejszy" jest pro- 
gram, o tym musi wiedzieć każdy twór- 
ca systemu eksperckiego. 

Zobaczmy jak jest napisany program 
EKSPERT (patrz rys.). Na początku wy- 
pisywana jest prośba o wprowadzenie 
nazwy zwierzaka. Potem należy tę na- 
zwę wczytać. Należy ją wczytać z po- 


powoduje pobranie pierwszego ele- 
mentu z wczytanej listy. Jest ona po- 
trzebna (instrukcja) ponieważ chcemy k 
posługiwać się słowem, które wczytuje- 
my, a nie listą, w której jedynym ele- 
mentem jest właśnie to słowo. Wiemy, 
że instrukcja CZYTAJLISTĘ utworzyłaby 
listę, dlatego pobieramy pierwszy ele- 
ment. Mam nadzieję, że widzisz różni- 


ment). RSE 


Następnie sprawdzamy czy wpisana 
nazwa (zmienna ZW) jest elementem li- 
sty: SSAKI (instrukcja ELEMENT?). Jeśli 
tak, to wypisywany jest komentarz: TO 
JEST SSAK, Jeśli nie, wówczas spraw- 
dzamy czy: ZW należy do listy: PTAKI. 
Jeśli tak, to wypisujemy odpowiednią 
odpowiedź, jeśli nie, wtedy należy wy- 
pisać komentarz: „nie znam takiego 
zwierzaka” i wywołujesz procedurę 
DOŁĄCZ. Procedurę tę napisz sam. Jej 
zadanie to dołączenie do odpowiedniej 
listy (PTAKI lub SSAKI) nazwy, niezna- 
nego zwierzaka. Jedyne co może być 
Ci nie znane to dwie instrukcje CZY- 
TAJZNAK (CZ) oraz NAK. Pierwsza z 
nich powoduje wczytanie znaku z kla- 
wiatury (nie potrzeba wciskać ENTER). 
Druga to funkcja dwuargumentowa- 
(pierwszym argumentem jest element, 
a drugim lista), której wartością jest li- 
sta składająca się z listy (drugi argu- 
ment) z dodanym na końcu pierwszym 
argumentem. 


Zielone 
DIXI 
W 
suchym 
Lesie 


N ajwiększym w świecie kolekcjonerem starych 
samochodów jest amerykański milioner nazwi- 
skiem Jerzy Moore. Niedawno — jak podała prasa 
— zakupił on za sumę bliską półtora miliona dola- 
rów (!) auto, które specjalnie dla Grety Garbo wypro- 
dukowano w 1933 roku. Ta oszałamiająca cena sta- 
rego samochodu godna jest słynnej niegdyś gwiazdy 
filmowej. 

Wielbicieli starych samochodów nie brak i w Euro- 
pie, także w Polsce. Niedaleko Pożnania, w Suchym 
Lesie, można nasycić oczy eleganckimi kształtami 
aut sprzed Il wojny światowej. Wiosennie Iśni zielo- 
nym lakierem Dixi z roku 1928. Wystarczyłoby tego 
sześćdziesięciolatka wypchnąć za drzwi, napełnić 
bak benzyną, włożyć stosowne do lat trzydziestych 
nakrycie głowy — i hajda w drogę. 

Wszystkie samochody znajdujące się w Suchym 
Lesie w Izbie Pamiątek Dawnej Motoryzacji są, jak 
to się nieładnie mówi, na chodzie, czyli sprawne. 
Stanowią własność entuzjastów z Klubu Samocho- 
dów Zabytkowych Wielkopolskiego Automobilklubu, 
który zorganizował to małe muzeum. Znajduje się w 
nim 20 pojazdów, bo więcej się nie zmieści! Kolek- 
cja stanowi zalążek, wymarzonego przez sympaty- 
ków starych aut, Muzeum Motoryzacji w Poznaniu. 
Na razie samochody stoją ciasno jeden obok drugie- 


go, na powierzchni liczącej zalodwie około 200 me 
trów kwadratowych 

Pawilon wystawowy w Suchym Losie udostępnił 
tutejszy rzemieślnik, p. Piotr Adam. Po jogo śmierci 
żona podtrzymuje tradycję i pomieszczenia wynaj 
muje Automobilkilubowi za symboliczną opłatą. Zwio 
dzających jest sporo, gdyż dawnych samochodów. 
prawdziwych wetoranów 5zos, które nadal są spraw. 
ne, nigdzie indziej w Polsce nie można zobaczyć 
Samochody z Suchego Lasu biorą udział w krajo 
wych I zagranicznych rajdach, „występują też w (il 
mach. Oprócz wspomnianego na wstęąpia Dixl sprzed 
60 lat, jest tu I jego młodszy brat BMW Dixi z 
1930 roku, wspaniały Iśniący czarny Ford z 1924 ro 
ku, Studobakor Dictator z 1928 r. Peugoot z 1930 r 
Flat 514 z 1929 r., Morcedos Bonz z 1938 r., Adlor 


Trium! z 1934 r. itd 


Mercedes Benz Typ 150 z 1934 roku 


ledy spełni się marzenie o stworzeniu Muzeum 
Dawnej Motoryzacji (trwają właśnie poszukiwa- 
nia stosownego lokalu w Poznaniu) — znajdzie się 
w nim około 100 pojazdów, tyle bowiem aut-zabyt- 
ków, starannie pielęgnowanych, znajduje się w po- 
siadaniu członków poznańskiego Automobilklubu. 


Niedawno pokazano je wszystkie na terenie Targów * 


Poznańskich. Wzbudziły niekłamany zachwyt zwie- 
dzających, którzy mogli przyjrzeć się im ze wszyst- 
kich stron. Stare samochody z Poznania, jako jedyne 
z Polski, zostały zaproszone do udziału w honorowej 
defiladzie weteranów szos. 

Co roku we wrześniu Poznań organizuje 4-dniowy 
rajd samochodów-weteranów. Startują w nim także 
wozy z zagranicy, znacznie starsze od tych, które 
można oglądać w Suchym Lesie, gdyż przyjeżdżały 
tu i auta z 1905 roku. 


Samochodziarze 


poznańscy zazdroszczą swoim 
kolegom z Rygi. W stolicy Łotwy zostanie niobawem 
otwarto wspaniała, bo dysponujące ogromną po 
wierzchnią wystawienniczą, Muzeum Starych Samo 
chodów. Na razio w Poznaniu pocioszają się tym, żo 


w lzbie Pamiątek w Suchym Lesie, oprócz samocho 
dów, mogą pokazać także staro jednoślady. Wśród 
motocykli jest tu na przykład New Imperial z 1930 ro 
ku, NSU z 1936, a także polski motocyki SHL 125 cm* 
wyprodukowany w 1938 roku. 


Jeśli będziecie w Poznaniu na szkolnej wycieczce 
— a miasto jest piękne i warte obejrzenia — nie za- 
pomnijcie, że w sobotę | niedzielę można zwiedzać 
Izbę Pamiątek Dawnej Motoryzacji w Suchym Lesie. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 


Fiat Tipo 500 A z 1936 roku 
Te auta pochodzą z naszej redakcyjnej kolekcji, nie- 
stety fotograficznej 


Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Mako- 
szowy”, 41-811 Zabrze, ul. 3 Maja 118, tel. 
71-29-15 ogłasza zapisy absolwentów 
szkół podstawowych na rok szkolny 
1988/1989 


Jeżeli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód: 


— górnika kopalń węgla kamiennego 

— mechanika maszyn i urządzeń górnictwa podzie- 
mnego 

— elektromontera górnictwa podziemnego 

— mechanika maszyn i urządzeń przeróbczych 

— montera układów elektronowych i automatyki 
przemysłowej 


Ponadto masz ochotę ukończyć przy 
okazji: 


— kurs spawania gazowego i elektrycznego 
— kurs radiowo-telewizyjny 
— kursy języków obcych (angielski i niemiecki) 
— kurs prawa jazdy 
A na dodatek jesteś sportowcem i lubisz: 
— grać w koszykówkę i piłkę nożną 
— uprawiać biegi narciarskie, pływanie i lekkoatle- 
tykę A 
— biegać na orientację 
— brać udział w manewrach techniczno-obronnych 
to nie zwlekaj ani chwili i złóż podanie do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej KWK „Makoszowy”. 

Szkoła czeka na Ciebie! Czeka na wszystkich, któ- 
rzy są zdyscyplinowani, sumienni i systematyczni, 


którzy mają dobre zdrowie, potrafią szybko wyciągać 
wnioski i podejmować trafne decyzje. 


Zapamiętaj! 


Aby zostać uczniem Zasadniczej Szkoły Górniczej 
Kopalni Węgla Kamiennego „Makoszowy'” trzeba 
ukończyć szkołę podstawową, posiadać zaświadcze- 
nie lekarskie o stanie zdrowia oraz mieć mniej niż 
18 lat. 


Wszystkim, którzy przyjęci zostaną do szkoły, ko- 
palnia „Makoszowy” zapewnia nieodpłatnie: 
— wyposażenie w komplet podręczników i przybo- 
rów szkolnych 
— pełne umundurowanie 
— codzienny posiłek regeneracyjny 
— internat dla uczniów zamiejscowych 
— pomoc materialną: 
w klasie | — 3881 zł 
w klasie I o specjalności górnik kopalni węgla ka- 
miennego — 6468 zł 
w klasie Il — 4620 zł z 
w klasie II o specjalności górnik kopalni węgla 
kamiennego 7700 zł 
w klasie Ill jeżeli zajęcia praktyczne odbywają 


się na dole — 6098 zł + 650 zł dodatek adapta- 
cyjny, jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się-na 
powierzchni — 4712 zł + 450 zł dodatek adapta- 
cyjny 

w. klasie Ill o specjalności górnik kopalni węgla 
kamiennego — 10164 zł + 650 zł dodatek adap- 
tacyjny. 

Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują 
bezpłatnie wyżywienie i zakwaterowanie oraz doda- 
tek na wydatki osobiste płatny w gotówce: 

w klasie | — 1164 zł 

klasa | o specjalności górnik kopalni węgla kamien- 
nego — 1940 zł 

w klasie Il — 1386 zł 

klasa Il o specjalności górnik kopalni węgla kamien- 
nego — 2310 zł 

w klasie Ill, jeżeli zajęcia odbywają się na po- 
wierzchni — 1414 zł + 450 zł dodatek adaptacyjny 

w klasie III, jeżeli zajęcia odbywają się na dole — 
1829 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny 

klasa III o specjalności górnik kopalni węgla kamien- 
nego — 3049 zł + 650 zł dodatek adaptacyjny 


Ponadto uczniowie nie korzystający z internatu 
otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla wy- 
noszący 830 zł miesięcznie. Wszyscy uczniowie ma- 
ją prawo do premii miesięcznej do 50%. 


Absolwenci ZSG wyróżniający się dobrymi wynika- 
mi w nauce posiadają pierwszeństwo w podejmowa- 
niu dalszej nauki w 3-letnim technikum górniczym, 
natomiast ci, którzy bezpośrednio po ukończeniu 
ZSG podejmą pracę w kopalni otrzymują bezzwrot- 
nie pożyczkę w wysokości 150000 zł. 


OK/43 


KOLUMBA 


Umierał wśród 
intryg, pomówień i plotek, niedługo 
potem, gdy wrócił opromieniony sła- 
wą wielkiego odkrywcy 

Dlaczego wielcy umierają na ogół 
w samotności, skłóceni ze światem? 
Być może dlatego, że świat ich nie 
rozumie, a oni muszą być samotni, 
gdyż wyprzedzając swoją epokę nie 
mają nikogo za towarzysza w mar- 
szu w nieznane 

Krzysztof Kolumb zmarł 20 maja 
1506 roku, w wieku 55 lat. Do końca 
życia nie wiedział, że dokonał wiel- 
kiego dzieła, większego niż sądził 
odkrył nieznany ląd; był natomiast 
przekonany, że przetarł nową drogę 
do Indii 

Na czym polegała wielkość Ko- 
lumba? Chyba na tym, że miał od- 
wagę zawierzyć marzeniom i intui- 
cji, że wykazał przy tym wiele hartu 
i uporu łamiąc przeszkody, które za- 
trzymałyby niewątpliwie setki i ty- 
siące innych. Ten Włoch (być może 
Genueńczyk — po dziś dzień wiele 
miast włoskich spiera się o zaszczyt 
bycia miejscem urodzenia naszego 
bohatera) w służbie króla Hiszpanii, 
od wczesnej młodości żywił przeko- 
nanie, iż da się odkryć morską dro- 
gę na wschód do chińskiego i indyj- 
skiego bogactwa, płynąc bezpośred- 
nio na... zachód. Tym samym wy- 
ciągnął praktyczne wnioski z dzi- 
wacznej i nie wszystkich przekonu- 
jącej hipotezy, że Ziemia jest kuli- 
sta. Aby to udowodnić nie wystar- 
czyło tylko zawierzyć rozumowi. 
Trzeba było jeszcze pokonać wielki 
strach, przed, jak wierzono, czyha- 
jącymi na morzach stworami i po- 
tworami. | przed tym, że może Zie- 
mia nie jest jednak okrągła. A gdy 
już zyskał zaufanie władców Hiszpa- 
nii i otrzymał upragnione okręty, 
musiał po drodze tchnąć w towarzy- 
szy wyprawy pewność, że ta podróż 
nie jest bez sensu. Musiał podzielić 
się tą pewnością z innymi, którym 
jej zabrakło. Miał wreszcie odwagę 
— i jest to zapewne w sprawie tej 
najistotniejsze — postawić sprawę 
inaczej niż zdawało się współczes- 
nym. Zabrać się do dzieła od inne- 
go końca. Tak robią tylko geniusze i 
wariaci. Stawiają problem niejako 
na głowie i okazuje się, że właśnie 
postawili go... na nogach. 

- Toteż nie przypadkowo pół wieku 
po śmierci Kolumba z jego nazwi- 
skiem powiązano starą hiszpańską 
opowiastkę o głupim Jasiu, który 
zadziwił króla, stawiając jajko na 
sztorc. Bo czy jajko da się tak po- 
stawić? Sami spróbujcie. Uda się to 
tylko wówczas, gdy nadtłuczecie 
skorupkę. Jajko co prawda trochę się 
zmarnuje, ale problem zostanie roz- 
wiązany. Tak więc od 1565 roku po- 
wiedzenie „jajko Kolumba” oznacza 
zaskakująco prosty sposób rozwią- 
zania zawiłego problemu. Mniej 
więcej to samo, co „rozcięcie węzła 
gordyjskiego”, czego, jak wiecie, 
dokonał Aleksander Wielki. 

Ameryka, zapewne, zostałaby 
prędzej czy później i tak odkryta. 
Tak się jednak złożyło, że odkrył ją 
właśnie Krzysztof Kolumb. Nie 
przez przypadek, ale dzięki temu, 
że dysponował takimi cechami cha- 
rakteru, które owocują przy podej- 
mowaniu wielkich przedsięwzięć. 
Ameryka tedy wyłoniła się nie tylko 
zza mgieł Morza Sargassowego, ale 
także zza mroków wyobrażeń i 
uprzedzeń tamtego Uzasu. 


w zapomnieniu, 


SZPERACZ 


W ZARZ * 


ROZGRZEWKA PRZED ŻYCIEM 2. 
CZYLI PRAWIE WSZYSTKO 
O BELGIJSKICH PIONIERACH 


Siedzimy w harcówce szc zepu 13 WDHIZ na war 
szawskim Gocławiu. Za oknem chlapa, jak niemal co 
dzień tej zimy, a tu ciepło, miło. Atmosterę „podgrze 
wają” jeszcze znakomite pączki. Nic zatem dziwnego, 
że Patrick van der Hoeven rozmarza się: „ech, gdyby 
tak u nas” 

Zaintrygowany, co. naszemu belgijskiemu gościowi 
tak bardzo przypadło do gustu: pączki, otrzymane pla: 
kietki, harcerskie piosenki czy może jeszcze coś innego 
postanowiłem pociągnąć go za język. Patrick pełni 
funkcję sekretarza Związku Pionierów Belgii nadarzyła 
się więc też okazja do bliższego poznania tej organiza- 
cji. 


Patrick van der Hoeven: Tego wam, harcerzom, za- 
zdroszczę najbardziej. Harcówek! Pomieszczeń, gdzie 
może spotkać się kilkudziesięcioosobowa grupa; gdzie 
można porozmawiać, bawić się, śpiewać, pracować 
Słowem — gdzie można czuć się jak u siebie. 

Podczas moich wizyt w Polsce oglądałem już kilka 
izb harcerskich w różnych szkołach i wszystkie mi się 
bardzo podobały; sposób urządzenia, wielkość i przede 
wszystkim fakt, że w każdej chwili można się do nich 
dostać, że każdy może wejść i czuć się gospodarzem. 


„Świat Młodych”: Czy to znaczy, że pionierzy bel- 
iscy spotykają się pod chmurką? 
— Zgodnie z prawem żadna organizacja dziecięca 
lub młodzieżowa w Belgii nie ma prawa działać na te- 
renie szkoły. Wyjątek stanowią jedynie skauci w szko- 
łach katolickich i zwiadowcy w szkołach publicznych 
Pozostali, w tym także i my, muszą sobie szukać 
miejsca na spotkania gdzie indziej — w klubach, mie- 
szkaniach, czasem także — pod gołym niebem. 
Niektórym drużynom, zwanych u nas grupami tere- 
nowymi, udaje się znależć kąt na przykład w salach 
należących do Belgijskiej Partii Komunistycznej. Nie są 
jednak ich jedynymi użytkownikami, lecz gośćmi. Nie 
mogą więc urządzić ich tak, jakby chcieli. 


8' 


— Jeśli macie takie kłopoty ze znalezieniem miejsc 
na zbiórki, to pewnie i niewielu chętnych na nie przy- 
chodzi. 

— Tak źle nie jest. Dobry instruktor potrafi pora- 
dzić sobie z problemami lokalowymi. A jeśli chodzi o 
liczebność, to wśród wielu działających w Belgii orga- 
nizacji dziecięcych i młodzieżowych Związek Pionie- 
rów Belgii jest na czwartym miejscu. 

— Skoro nie możecie działać w szkołach, to w jaki 
sposób trafiają do was kandydaci na pionierów? 

— Grupa pionierska powstaje w sposób najprostszy 
do wyobrażenia: na plac zabaw przychodzi instruktor 
i, zwoławszy dzieci, mówi: „Słuchajcie, mam dla was 
propozycję. Możecie ciekawie spędzić czas, zrobić coś 
pożytecznego, pobawić się. Chcecie?” Potem wystar- 
czy wymienić kilka pomysłów i zwykle znajduje się 
grupa chętnych. Takie podwórkowe podchody dają 
niekiedy znakomite wyniki; wszystko zależy od pomys- 
łowości instruktora. 

— Wynika z tego, że bardzo łatwo jest zostać pio- 
nierem. Czyżbyście nie stawiali żadnych wymagań? 


Ali et Archibald 


Wcale nie jest to takie proste! Kandydaci nic 
Nasz reg 
mówi, że mogą być nimi tylko ci, którzy pragną włą 
czyć się do działania na rzecz ogólnoświatowego 
koju, 


wreszcie 


stają się pionierami z dnia na dzień lamin 


pomagać słabszym, pracować dla dobra krajo 
bawić się z koleżankami i kolegami. 

Zostać pionierem rzeczywiście nie jest zbyt trudno. 
Nie zamykamy drzwi przed nikim, kto chcialby działać 
razem z nami. Znacznie trudniej jednak jest wykazać 
się cechami, jakie powinny charakteryzować dobrego 
pioniera: sumiennością 


pomysłowością, aktywnością 


Patrick wan der Hoeven: „zamienię kilka dobrych 
pomysłów na przestronną harcówkę!” 


chęcią niesienia pomocy innym. Nie każdego na to 
stać. 

— Grupa dzieciaków, skuszonych przez instruktora, 
postanowiła wstąpić do waszej organizacji. Czym bę- 
dzie się zajmować? 

— Pionierem może być każdy chłopiec lub dzie- 
wczyna w wieku 8-16 lat. Najmłodsi zaczynają od za- 
bawy. Z wiekiem otrzymują coraz trudniejsze zadania. 

Poszczególne grupy lokalne zajmują się zaś tym, na 
co zdecydowali się ich członkowie. Oni sami dają pro- 
pozycje działań; sami też (choć pod opieką instrukto- 
rów) realizują je. Jedni zajmują się organizowaniem 
wolnego czasu sobie oraz koleżankom i kolegom z 
osiedla. Zakładają kluby, w których słuchają dobrej 
muzyki, bawią się komputerami itp. Inni skupiają się 
przede wszystkim na uprawianiu sportu. Jeszcze inni 
tworzą zespoły artystyczne, próbują malować, rzeźbić. 


Nikt im niczego nie narzuca. No, prawie niczego. Kic 
rownictwo Związku Pionierów co jakiś poleca 
krupom wykonanie zadań specjalnych. Polega to na 
tym, że my rzucamy hasło -zadania, zaś poszczególne 
grupy same decydują o sposobie jego realizacji 
Ostatnio Związek Pionierów Belgii przeprowadził ak 
cję solidarnościową na rzecz prześladowanych w Re 
publice Południowej Afryki dzieci murzyńskich. Jedne 
grupy organizowały festyny z kiermaszami i loteriami 
fantowymi, inne — zbiórki książek, zabawek i przybo 


rów szkolnych. 

Kolejna realizowana przez nas grupa zadań to och 
rona środowiska człowieka 

Staramy się nie pozostawać obojętni na wszystko, 
co ma znaczenie dla życia współczesnego człowieka. 
Chcemy być otwarci na sprawy świata, nie zasklepia 
my się we własnych problemach. Chcemy, żeby przy 
należność do Związku Pionierów była dla naszych 
członków czymś w rodzaju rozgrzewki przed dorosłym 
życiem, żeby weszli w nie ze świadomością, że nie sq 
sami, że powinni widzieć także innych, ich problemy i 
jeśli trzeba — pomóc w ich rozwiązaniu 

— Działalność belgijskich pionierów wydaje się bar- 
dzo podobna do tego, co robią harcerze. 

— Rzeczywiście, mamy ze” sobą wiele wspólnego 
Wiek ten sam, marzenia podobne, zabawy też niespe- 
cjalnie się różnią, podobnie jak program działania. Inne 
są tylko formy jego realizacji. 

Nietrudno też dostrzec i inne różnice. Chociażby 
obrzędowość. Nasza oparta jest na tradycjach ruchu 
robotniczego. Najważniejszym jej elementem jest 
chusta pionierska związana w węzeł — symbol brater- 
stwa i przyjaźni. Chustę otrzymuje się po zakończeniu 
okresu próbnego i złożeniu ślubowaia. Wraz z chustą 
wręczany jest także znaczek pionierski przedstawiający 
trzy płomienie. Noszenie znaczka nie jest jednak obo- 
wiązkiem. 

— O ile zdążyłem się zorientować — różni się tak- 
że system pracy drużyn i grup lokalnych... 

— Rzeczywiście. Grupa lokalna składa się z dwóch 
mniejszych; do jednej należą najmłodsi, w wieku 8-10 
lat, do drugiej zaś pozostali. 

Wszyscy są sobie równi. Nie ma stopni, sprawności, 


nie istnieje też rada drużyny. Każdy ma prawo decy- | 


dować o tym, czym będzie zajmować się jego grupa. 
Tworzenie planu pracy odbywa się na zbiórce, z udzia- 
łem wszystkich członków grupy. 

— I tylu ludzi jest w stanie coś ustalić? Przecież co 
głowa to pomysłl 

— To bardzo dobrze! Uważamy, że ze stu pomys- 
łów zgłoszonych przez wszystkich pionierów łatwiej 
jest wybrać tych kilka najlepszych. 

— A więc — obyście zawsze mieli ich tyle w za- 
nadrzu! 

— Szczerze mówiąc — wolałbym część zamienić 
na wasze harcówki! 


Rozmawiał: JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Mieczysław Włodarski 


„Święty Mikołaj potrzebuje twojej pomocy w 
uszczęśliwianiu południowoafrykańskich dzieci, 
ofiar apartheidu" — pod takim hasłem prowadzo- 
na była jedna z akcji belgijskich pionierów 


Związek Pionierów Belgii wydaje własne pismo 

— UP — Magazine. W każdym numerze można 

znaleźć między innymi historyjki obrazkowe o 
y Archibalda i jego psa Ali 


Na XI wiosennej 


Giełdzie Modelarskiej 
i Artykułów Politechnicznych 


TROCHĘ 
WIOSENNIE, 
TROCHĘ 
JESIENNIE 


(Inf. wł.) Giełdy modelarskie, organizowane 
przez CSH wespół z Izbą Rzemieślniczą LOK i 
Aeroklubem PRL, odbywają. się corocznie dwa 
razy: wiosną i jesienią. O poprzedniej, jubileuszo- 
wej dziesiątej giełdzie pisaliśmy obszerniej. Nie- 
dawno odbyła się giełda jedenasta — wiosenna, 
choć zaczęła się ona w nastroju... wiosenno-je- 
siennym. Dyrektor CSH Wojciech Szanter powie- 
dział na wstępie, że niestety, nie wszystkie umowy 
zawarte przez producentów z handlowcami są rea- 
lizowane jak należy. W rezultacie tu, na stoiskach 
kolejnych giełd oglądamy co innego, a w sklepach 
— co innego, albo zgoła nic. Bywa, że producent 
podejmuje się w umowie wykonać z takiego to a 
takiego materiału jakiś wyrób, a później — wyko- 
nuje go z innego, gorszego. Producenci przy za- 
wieraniu umów zgłaszają nagminnie dodatkowy 
warunek: o ile zdobędą materiały. A że o materiały 
trudno — więc prowadzi to do zawierania „mart- 
wych” umów, które nie będą wykonane. Po- 
cząwszy od jesiennej giełdy nie dopuszczono już 
iwięc do zawierania umów ze wspomnianym za- 
strzeżeniem. Wszakże zdobycie materiałów jest prze- 
cież zmartwieniem producenta, a nie zamawiają- 
cego jego wyroby handlowe. A już zwłaszcza — 
nie kupującego je klienta! 

Na „starcie' wiosennej giełdy stanęło 72 wy- 
twórców. Zaoferowali towary o wartości 500 min zł. 
Suma bardziej efektowna niż na poprzednich im- 
prezach, ale cóż... Od ostatniej giełdy ceny artyku- 
łów modelarskich i politechnicznych wzrosły o ok. 
30-45 proc. Jak usłyszeliśmy — nie zawsze, nies- 
tety, w parze z tym wzrostem szedł wzrost walo- 
rów tych wyrobów... 

Na giełdowych stołach oglądaliśmy te same 
mniej więcej towary co poprzednio. Sporo było np. 
detali do makiet kolejek — budynków, słupków, 
drzew, mini-przejazdów ze szlabanami itp. Ten kie- 
runek produkcji jakby się nieco rozwinął. Wytwórcy 
akcesoriów kolejowych mieli podczas giełdy spec- 
jalną sesję. Jesienią zaś przewidywana jest w 
Polsce międzynarodowa impreza modelarstwa ko- 
lejowego. Sporo widzieliśmy na giełdzie modeli 
lotniczych i detali niezbędnych do uprawiania tej 
dyscypliny modelarstwa. Dość wiele osób zebrało 
się przy modelu pojazdu „,„Quattro”, Ale tym razem 
widzieliśmy też np. „Scenkę teatrzyku” lalkowego 
za 6160 zł — czyli coś w rodzaju mini-teatru lalko- 
wego. 

Nowością był na giełdzie sprzęt komputerowy. 
Widać — komputery musiały i tu w końcu zawitać. 
Począwszy od tej giełdy do udziału w imprezie do- 
puszczani będą bowiem także wytwórcy akceso- 
riów komputerowych i oprogramowania. Jako pier- 
wsza jaskółka w tej grupie wytwórców na giełdzie 
pojawiła się firma „Atut” z Lublina. Ile z tego, co 
pokazano podczas tej wiosennej, krótszej niż zwy- 
kle, bo tylko 2-dniowej giełdy, wpłynie na lady 
sklepowe — trudno wyrokować. 

Skoro już wspominamy o sklepach... Na giełdzie 
pojawiły się też ulotki reklamowe nowego sklepu 
modelarsko-politechnicznego o wdzięcznej nazwie 
„Hobby”'. Mieści się w Warszawie przy ul. Siennej 
89 (róg Żelaznej) i zapowiada „bogaty wybór zes- 
tawów modeli lotniczych, pływających, kołowych, 
materiałów i akcesorów modelarskich, modeli plas- 
tikowych, osprzętu do makiet kolejowych, silników, 
aparatury." Prowadzi kupno-sprzedaż i wydaje ra- 
chunki. Warto zapamiętać! (tok) 


Fot. M. Włodarski 


ZAPROSZENIE 


DO HARCERSKIEGO TEATRU 


Przypominamy! Ogólnopolska Scena 
Prezentacji wznowiła swoją działal- 
ność. Każdy, kto chciałby zobaczyć 
swoich kolegów — członków harcer- 
skich i szkolnych zespołów artystycz- 
nych — teatralnych, tanecznych i mu- 
zycznych — w akcji, niech zajrzy do 
Teatru Buffo w Warszawie przy ul. Ko- 
nopnickiej 6. W każdą drugą sobotę 
miesiąca o godz. 15' — początek 


przedstawienia. „Bramy” Bulfo stają 
otworem przed widzami (bezpłatnie!) 
Pierwsze prezentacje w ramach 
„Prezentacji” już nastąpiły. W sobotę 9 
kwietnia wystąpił znakomity Zespół Ta- 
neczny „Zez'” z Jastrzębia Zdroju, Ka- 
meralny Zespół Fletów Podłużnych z 
Drewnicy i Zespół Wokalno-lnstrumen- 
talny „Na Przełaj” z Tarnowa. Zabawa 
była przednia, tylko publiczności mogło 


zmieścić się jeszcze więcej.. Szkoda 
— nie zdążyliśmy z reklamą. Spróbu- 
jemy to naprawić i w czwartki poprze- 
dzające przedstawienia sobotnie bę- 
dziemy zamieszczać informacje kto wy- 
stąpi. Ale można też ryzykować wyp- 
rawę do Buffo „w ciemno”. Każdy z 
zapraszanych zespołów może się poch- 
walić dużymi osiągnięciami! (eb) 

Fot. Jacek Łopuszyński 


N ie zawsze kontakt ze 
zwierzęciem przychodzi 
nam gładko... A często w ogóle zwierzę 
nie daje nam okazji do zadziałania per- 
swazją... 


W październiku ubiegłego roku lecz- 
nica weterynaryjna otrzymała niebywa- 
łą wiadomość: po okolicach poznań- 
skiej Wildy chodzi sobie okazały sa- 
miec daniela! Dyżurny lekarz zaraz wy- 
ruszył tam ze strzelbą nabitą ładunka- 
mi usypiającymi. Zastał na miejscu 
spore zbiegowisko. Zwłaszcza dzieci 
otoczyły daniela i za nic nie chciały 
odejść. Musiała interweniować milicja. 
Pan dr Waldemar Golec wykonał celny 
strzał. Byk znalazł się w ZOO. W klatce 
zawieźliśmy go na wybieg otoczony 
2,5-metrowej wysokości parkanem z 
siatki, gdzie zgodnie z obowiązującymi 
zasadami miał przechodzić kwarantan- 
nę. Zachwyceni jego wspaniałym poro- 
żem, "pięknymi nogami, wyrazistym 
spojrzeniem — wszyscy z zapartym 
tchem śledziliśmy moment jego uwol- 
nienia z klatki i wyjścia na wybieg. 


No i... wybiegł! Zrobił kilkanaście su- 
sów do środka, z uwagą popatrzył na 
tych, co go przywieźli, i na zgromadzo- 
nych pracowników ZOO. Cofnął się nie- 
co do tyłu. Podskoczył, nabrał rozpędu 
i... zobaczyłem tylko jego tylne nogi za 
parkanem! Skok stulecia! 


Czasem człowiek w imię walki o ży- 
cie, o wolność jest w stanie zdobyć się 
"na czyn, który normalnie by go zapew- 
ne przerastał. Myślę, że tak było i z na- 


"szym danielem, pragnienie wolności 


dosłownie dodało mu skrzydeł. Ale i 
tak nie zdecydował się na pełną wol- 
ność. Ogrodzenia całego naszego 
118-hektarowego ogrodu nie próbował 
przesadzić. Pozostał tu i znalazł sobie 
godne towarzystwo dwóch samic — al- 


_ binosek. Pilnuje ich jak oka w głowie. 


Ostatnio, gdy przejedżdżałem samo- 
chodem, a jedna znalazła się w pobliżu 
parkowej drogi — nasz byk podbiegł i 
zaczął ją odganiać, jakby się bał, że 
wybrana wpadnie pod samochód. 
yślę, że nowy lokator przyczyni się 
woju zamieszkującego u nas da- 


Czasem nie możemy się nadziwić swobodzie, z ja- 
ką przedstawiciele personelu ogrodów zoologicznych 
podchodzą do dzikich, często bardzo groźnych zwie- 
rząt. Zupełnie jakby to były zwierzęta domowe! Jest to 


efekt wieloletniej praktyki, ale też często — skutek na- 


wiązania się między człowiekiem a jego czworonoż- 
nym czy skrzydlatym podopiecznym pewnej trudnej do 
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ledyś od bardzo kochającego ludzi 

i zwierzęta dyrektora Kombinatu 
PGR Bieganowo inż. Bogumiła Paula 
dostaliśmy trzy lochy i jednego odyńca, 
odłowione z wolności. Z klatek, w któ- 
rych przyjechały, zostały przeprowa- 
dzone do specjalnych kojców, umie- 
szczonych w zamkniętym pomieszcze- 
niu. | oto pewnego razu przybiega do 
mnie blady jak trup kierownik naszego 
gospodarstwa ogrodniczego. Przybiegł 
i... milczy. — No, mówże pan coś — 
zachęcam — co się stało? On na to: 
dyrektorze, dziki w korytarzu! Jakim 
prawem! — pytam. Rozumiem, że da- 
niel mógł ostatecznie płot przeskoczyć, 
ale żeby dzik wyłaził z kojca? Niemożli- 
wość! Ale cóż, idę... Widzę: Jeden pie- 
lęgniarz trzyma się za brzuch i zaraz 
biegnie do wygódki. A dziki rzeczywiś- 
cie w najlepsze buszują w korytarzu 
budynku! 


się tam tylko dziki dostaną — dopiero 
będzie bal! 


Na granicy omdlenia otworzyłem na 
całą szerokość drzwi do tego korytarza. 
Cóż, jako generał przynajmniej musia- 
łem udać, że nic a nic się nie boję. I 
Jak nie huknę — a głos mam donośny! 
No i poskutkowało! Dziki skoczyły do 
kojców, co prawda nie tych, z których 
uciekły, ale co tam... 


4 

Błyskawicznie wstawiliśmy w szklane 
drzwi kratownice, bo wszystko mogło 
się powtórzyć i wtedy niezawodnie dzi- 
ki przebiłyby się do koni przez tę kru- 
chą przeszkodę. No | rzuciliśmy się do 
podwyższania ogrodzenia kojców. Przy- 
szedł do tej roboty doskonały rzemieśl- 
nik, p. Kazimierz Przybylski. Ale jak ru- 
szył na niego odyniec — to aż spadł 
naszemu majstrowi but z nogil Mistrz 
wypuścił spawarkę z ręki i rzekł, że na- 
wet za ten 25-procentowy dodatek 
utrudnieniowy, co mu go przyznałem, 


- 


zrozumienia więzi. Bywając w ZOO, często ulegamy 
złudzeniu, że te kontakty są tak łatwe i przebiegają 
bez kłopotów. Tymczasem pracownicy ZOO przeżywa- 
ją niejedną przygodę... 


Opowiada dziś o tym mgr inż. WINCENTY FALKOW- 
SKI, dyrektor Wielkopolskiego Parku Zoologicznego. 


nie będzie nic robił. Ba, nawet za urlop 
na Wyspach Kanaryjskich! Dopiero 
gdyśmy sprowadzili myśliwego i zara- 
zem pielęgniarza, p. Ryszarda Prędkie- 
go, który z gotową do strzału bronią 
zgodził się asystować pracom, nasz 
rzemieślnik podjął robotę na nowo... 


Jeszcze kilkanaście razy nasze dziki 
próbowały wydostać się z niewoli. Na 
nic tu były perswazje. Ale gdy przyszła 
ciężka zima, a one poczuły, że mają 
więcej niż na wolności ściółki i karmy, 
poczęły się przyzwyczajać. Wkrótce 
jedną z loch to mogłem nawet głaskać. 
A gdy całe stadko wysyłaliśmy do RFN, 
w ramach bezdewizowej wymiany mię- 
dzy ogrodami zoologicznymi, to na po- 
żegnanie z tą lochą daliśmy sobie na- 
wet buziaka... Z tą — bo z innymi bał- 
bym się takich pieszczot... i 
Zanotował: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 


. 
Szekspir 
.£* 
w sejfie 

(PAP). W Waszyngtonie istnieje biblio- 
teka posiadająca największy na świecie 
zbiór szekspirianów. Biblioteka ta, zało- 
żona przez b. przewodniczącego kon- 
cernu Standard Oil Company, Henry Clay 
Folgera i jego żonę Emily w 1932 roku, 
gromadzi wszystkie dzieła Szekspira, 
wszystkie tłumaczenia jego dzieł i wszyst- 
kie opracowania dotyczące twórczości 
wielkiego dramatopisarza. 

W bibliotece Folgerów są pierwsze wy- 
dania dramatów Szekspira. Odbite na 
trwałym płóciennym papierze nie ulegają 
tak szybkiemu niszczeniu jak współczesne 
książki. Szczególnie cenne eksponaty 
znajdują się w klimatyzowanych po- 
mieszczeniach przypominających  ban- 
kowe sejfy. Tam m.in. znajduje się unika- 
towa kopia pierwszego wydania „Tytusa 
Andronicusa” z 1594 roku. 

Oglądać tu również można notatki 
sporządzone przez słynnych aktorów 
przygotowujących się do ról w przedsta- 
wieniach szekspirowskich. 

=Czytelnicze salony biblioteki Folgerów 
dostępne są wyłącznie na podstawie 
wcześniejszych zgłoszeń. 


Człowiek może żyć 


trzysta lat? 


MYSZKI OSIWIAŁY 


(PAP). Prawdopodobnie człowiek może 
przeżyć do 300 lat, jeżeli dokona się nie- 
skomplikowanej operacji jego mózgu. 
Świadczą o tym rezultaty eksperymentów 
przeprowadzonych w Instytucie Morfologii 
Ewolucyjnej i Ekologii Zwierząt Akademii 
Nauk ZSRR. 

W laboratorium instytutu zwykłe szare 
myszy, których górna granica wieku nie 
przekracza 2 lat, żyją już trzy lata po 
wszczepieniu do ich mózgów małych 
fragmentów hypothalamusu. 

Hypothalamus jest to część mózgu od- 
powiadająca za najważniejsze życiowe 
funkcje organizmu m.in. przemianę mate- 
rii, system hormonalny i odpornościowy. 
W wyniku operacji — wyjaśnia doktor na- 
uk biologicznych Fatima Ata-Muradowa 
— nastąpiło nie tylko odmłodzenie móż- 
Bu, lecz również została pobudzona dzia- 
lalność większości organów zwierząt... 


AKU. — Ponad ćwierć wieku temu 
w „Wieczorze Katowickim” znalazła się 
taka Pańska wypowiedź: „Dobrego akł0- 
ra poznaje sę po tym. że mało mówi i 
rse znosj pisanna”. Co Pan na to dziś? 

w. D.. — Powiedziałbym podobnie! 
Nadal me lubię udzełać wywiadów! O 
tym, jak aktor gra — należy przekonać 
sę w tontrze, a me przy pomocy gada 
mia. Gdyby me to, że wywiad ma być 
dła „Świata Młodych”, w ogóle nie 
chciałbym rozmawiać! 

— W 1983 roku obchodził Pan jubi- 


— Mój jubócusz to było pełne wa 
nactwo: przymierzanie peruk, termofor 
na żołądek, spicz do widowni... Wysta 
wialśmy dwa bardzo zabawne skocze i 
to był zupełny wygłup. Olga Lipińska 
napisała tekst na temat zasadności ro: 
bienia jubileuszy. Ogólnie wyglądało to 
jak u Boya: 

Bierze się do tego celu 

Tęgiega starego pryką: 

Sadza się go na łotelu 

1 siarczyście go się „tyka 

Odmiany wszak prawa znacie, 

Trudności nie będzie zatem, 

Więc: jubilat, jubilacie, 

lubilata, z jubilatem. 

— Zaczynał Pan tuż po wojnie, w 
teatrach prowincjonalnych... 

— A i owszem! Najpierw byłem w 
„Wesołej gromadce" — krakowskim 
teatrze dla dzieci i młodzieży, prowa- 
dzonym przez Marię Biliżankę. Później w 
teatrze im. Mickiewicza w Częstocho- 
wie, Teatrze Zagłębia w Sosnowcu, Tea- 
trze im. Słowackiego w Krakowie oraz w 
Bydgoszczy i Toruniu. 

— A stamtąd już prosto trafił Pan do 
Warszawy 

— Tak. Najpierw był to „Klasyczny”, 
potem „Studio”, a obecnie — „Kome- 
dia”. 

— Zamienił Pan „Studio” na „Kome- 
dię”? Przecież profil i metody pracy w 
obydwu teatrach są zupełnie różne! 

— To prawda! U Szajny na początku 
bawiły mnie rzeczy nowe, poznawanie 
warsztatu aktorskiego; to teatr bardzo 
wizjonerski. A „Komedię” wybrałem jak 
gdyby dla kontrastu, bo w moim zawo- 
dzie trzeba poznać wszystko, być uni- 
wersalnym. W „Komedii” mam nadzieję 
zostać do emerytury. Kto raz przyjdzie 
to tego teatru, jest w nim do końca ży- 
Gia zakochany. Ma on ładną, dużą sce- 
nę, mile położenie budynku i sympa- 
tyczny zespół... 

— W jakich rolach czuje się Pan 
najlepiej? 

— We wszystkich, które gram. Na 
scenie muszę mieć tylko dobre samopo- 
czucie. Muszę wierzyć w to, co robię, 
bo inaczej — klapa, jak amen w pacie- 
rzul 

— Przepraszam, że zapytam o to, o 
co wszyscy pytają aktorów — nad 
czym Pan obecnie pracuje w filmie i 
teatrze? 

— W telewizji „Mistrz i Małgorzata” 
oraz film od soboty do poniedziałku (ale 
czas zajmuje jeszcze we wtorek, środę, 
czwartek i piątek). Skończyłem kręcić i 
są już gotowe”do emisji: „Ballada o Ja- 
nuszku” i „07, zgłoś się” oraz „Janka” 
— film dla dzieci i młodzieży, będący 


tych 


kontynuacją „Urwisów z Doliny Mły: 
nów”. W macierzystej „Komedii” gram 
równocześnie w „Czego nie widać” Mi- 
chaela Frayna i w „Dożywociu” Fredry 
Resztki wolnego czasu zajmuje mi je- 
szcze radio i dubbing... 

— Czy często Pan dubbinguje? 

— Kiedyś robiłem tego bardzo dużo, 
ale dziś nie sprawia mi to już większej 
przyjemności. W dubbingu są najważ- 
niejsze trzy rzeczy: ekran, słuchawki i 
tekst. Z jednej z nich trzeba zawsze 
zrezygnować. Poza tym — warunki do 
pracy są kiepskie — jest ciemno, dusz- 


no i — między nami mówiąc — finan- 
sowo nie najciekawiej. 

— Kto zaproponował Panu rolę 
Gargamela? 


— Reżyser Urszula Sierosławska. Nie 
bardzo chciałem się zgodzić, bo dawno 
nie robiłem dubbingu, ale w końcu 
uległem, choć charakter to ten Garga- 
mel ma dość paskudny. Więc staram 
się, żeby był sympatyczniejszy, żeby się 
dzieci go nie bały. Robiłem. też wszyst- 
ko, żeby był śmieszny i w miarę naiwny. 
Niegroźny, a raczej zabawny i niefortun- 
ny. Czy Pani wie, że po przedszkolach 
krąży obecnie taki wierszyk: 

Kto ty jesteś — Gargamelek 
Jaki znak twój — Kot Klakierek 
Gdzie ty mieszkasz — W czarnym 
zamku 
Jaki herb twój — Smurty w 
garnku... 

— Jak się więc Pan czuje jako sława 
dziecięcej widowni? 

— Czerpię z tego korzyści. Na przy- 
kład syn właściciela wozu, który przy- 
wozi na Saską Kępę (gdzie mieszkam) 
wiejskie jajka, sam mi wybiera tak do- 


rodne egzemplarze, że nie do wiary, iż 
kura potrafi złożyć coś tak okazałego! A 
mówiąc serio — ja po prostu uwielbiam 
dziecięcą widownię! To jest autentycz- 
ny, wspaniały widz. Jak mu się nie po- 
doba, to będzie rzucał zgniłymi pomido- 
rami. W Sosnowcu i w Bydgoszczy bar- 
dzo często grywałem w bajkach. Może 
więc tę sympatię przenoszę teraz do 
dubbingu. 

— Podobno dzieci na pański widok 
wołają: Gargamel! Gargamel! 

— wWołają. W mojej dzielnicy już 
wszystkie, a co gorsza — tacy dorośli z 
czerwonymi nosami również... 

— Czy nie obawia się Pan, że po- 
stać Gargamela odtąd już stale będzie 
się kojarzyć z pańską osobą? 

— Tego się zawsze każdy aktor oba- 
wia. W każdym serialu, nawet w dub- 
bingu może się to zdarzyć. * 

— Oprócz Pana, w serialu o Smur- 
fach występuje cała plejada znakomi- 
tych aktorów... 

— Tak, bawimy się w doborowym 
towarzystwie. Papę Smurfa gra Wiesław 
Michnikowski,  Smurfetkę — Halina 
Chrobak, Ważniaka — Mieczysław Gaj- 
da, Klakiera — Krzysztof Kołbasiuk, 
Zgrywusa — Krzysztof Krupiński, Maru- 
dę — Andrzej Gawroński, Pracusia — 
Aleksander Gawroński, Lalusia — Jaros- 
ław Domin, Łasucha  — Włodzimierz 
Press, Pasibrzucha — Cezary Julski, na- 
rratorem jest Jerzy Zelnik. 

— Może teraz trochę poplotkujemy: 
co Pan lubi, czego Pan nie lubi, jakie 
ma Pan usposobienie? 

— Bardzo niepoważne! Bo inaczej 
nie dałoby się żyć. Uwielbiam komedię, 
bo sam jestem tragikiem. Lubię jeszcze 


chałwę i słońce, ale nie jak słońce pada 
na chałwę, bo ją rozpuszcza. Salami też 
— byle nie tak, jak w tym dowcipie o 
szpitalu: najpierw sala ta, potem sala 
tamta... 

— I pytanie zasadnicze: dlaczego 
nie cierpi Pan Smurfów? 

— Nie lubię ich z przekory! Jak 
wszyscy tak je lubią — i dzieci, i starzy, 
to ja nie — i już! Ale po cichu przyz- 
nam się, że na urlopy jeżdżę w miejsca, 
gdzie jest dużo lasu, bo szukam tego 
boru z Gargamelem. Jego mamusię już 
widziałem — jako ajentkę w jednym 
sklepie warzywnym. Wyglądała jak zwy- 
kle. Nie lubię również ludzi, którzy nie 
kochają zwierząt. 


CZYLI ROZMOWA Z WIESŁAWEM DRZEWICZEM 


— Czy chciałby Pan mieć rudego 


— Chciałbym, ale mam już sukę 
cocker-spanielkę i obawiam się, że nie 
byłaby w stanie pogodzić się z konku- 
rencją- 

— Niech mi Pan więc na koniec 
obieca, że wreszcie przestanie Pan 
prześladować te nieszczęsne Smurfy! 

— Obiecuję, nie będę! Zwłaszcza że 
teraz w telewizji będą Muppety... 

Rozmawiała ANNA KWIECIŃSKA-UTKIN 

Fot. Jacek Łopuszyński 

i Jerzy Dąbrowski 

Z ostatniej chwili: Telewizja zakupiła 

dalsze odcinki Smurfów i ich emisja 
przewidziana jest mniej więcej za rok! 


| 


było tak samo. Na trzeci dzień pod trzepa- 
kiem czatowały na nią dwie inne. Nie, by- 
najmniej nie po to, żeby się przyłączyć. 
One. wyszły z psami, zawsze wychodzą, 
strasznie je mu- 


siała rozśmieszyć, bo głośno chichotały. Na 
czwarty dzień grupa chichoczących po- 
większyła się o jeszcze jedną dziewczynę. 
Na piąty dzień dołączył do nich chłopak 
(bez psa) — gestykulowali, pokazywali sobie 


dziewczynę w dresach palcami, kpili z niej. 
Skutecznie, ba na szósty dzień „dziewczyna 
w dresach już się nie pokazała. | wogóle 
więcej nie wyszła. 

Czemu się nie dziwię (kto lubi być obiek- 
tem drwin), ale czego bardzo żałuję. Nieraz 
bowiem namawiałam Was w tym miejscu 
do gimnastyki i w ogóle do ruchu. Zwła- 
szcza porannego i zwłaszcza na wiosnę. 
Kiedy człowiek jest taki oklapnięty po zi- 
mie, nic mu się nie chce, łatwo się męczy, 
senność go dręczy przez dzień cały. To są 


przyuważyły biegającą i ... 


świata młodych 


Piękną być 


Kilkanaście dni temu pod blokiem, w któ- 
rym mieszkam, ujrzałam * przed wpół do 
siódmej rano... nastolatkę w. dresach. 
Obiegla osiedle, potem wyciągnęła z kiesze- 
ni skakankę i trochę poskakała, wreszcie... 
powiesila się na trzepaku i wykonała kilka 
calkiem zgrabnych fikołków. Na drugi dzień 


zjawiska normalne. Normalne także jest to, 
że po zimie często.. „wyrasta” się z róż- 
nych ciuchów, które jeszcze całkiem nie- 
> dawno były jak ulal. A to się spodnie jakby 
skuliły, a to spódnica ciśnie w pasie... 
Wchodzicie wtedy na wagę i widzicie, jak 
strzałka przesuwa się w prawo. O kilogram, 
o dwa, czasami-więcej, Po tygodniu zaczy- 
nam dostawać rozpaczliwie brzmiące listy 
— „Byłam, Riuszko, szczuplą dziewczyną, a 
ostatnio przytyłam, Co robie” 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


iękną być: 


IE ZE STR. 6 


Ja tę rozpacz doskonale rozumiem, bo 
w urodzie i w modzie bardziej niż najwy- 
_strzałowsze ciuchy liczy się zgrabna syl- 
_wetka i każda dziewczyna chciałaby być 
abna. Skoro jednak chce, to nie rozu- 
miem jednego — dlaczego o to nie dba?! 
Bardzo rzadko się zdarza w Waszym wie- 
ku otyłość chorobliwa. Na ogół wszelka 
kluchowatość to tyko Wasza prywatna 
zasługi — spowodowana nieodpowied 
nim odżywianiem się (za dużo słodyczy i 
_ potraw mącznych, zbyt obfite i późne ko- 
_lacje) i brakiem ruchu. A przy tym o ile 
_ część z Was gotowa jest niekiedy poddać 
_ się nawet ostrej (często zresztą zbyt os- 
trej, bo przecież nie chodzi o to aby się 
jć) diecie, to z ruchem jest już całe 
nieszczęście. Nie chce się Wam i już. I je- 
steście przy tym ógromnie niecierpliwe — 
gdy po tygodniu porannej gimnastyki 
_ wskazówka wagi nie drgnie, *dochodzicie 
_ do wniosku, że to nie ma sensu, bo nic 
nie da. 
' | oczywiście, że nie da. Dwa tygodnie 
_ też nie dadzą, nawet trzy nie dadzą. Bo 
dbanie o zgrabną sylwetkę nie polega na 
_ zrywach. To musi być po prostu styl ży- 
Ga. 
" Namawiałam Was do niego nieraz, 
więc pewnie znacie te rady na pamięć, 
_ ale mimo wszystko powtórzę. Precz cia- 
_ cha, kopiaste talerze kluchów i racuchów, 
_ grube na 3 centymetry pajdy chleba, cu- 
kierki, słodka jak ulepek herbata! Rezyg- 
nację z tych „przysmaków” należy sobie 
_ zrekompensować codzienną poranną gi- 
- mhnastyką (10 minut przy otwartym oknie, 
_ może być przy muzyce) oraz biegariem, 
_ skakaniem, jeżdżeniem na wrotkach (zimą 
— na łyżwach), grą w kometkę, grą w pił- 
kę, zabawą w berka nawet. Dziewczyna, 
__ której naprawdę zależy na ładnej sylwet- 
__ ce, musi sobie tak ułożyć życie, aby wy- 
gospodarować na te czynności co naj- 
mniej 40 minut dziennie. A przynajmniej 
 -raz na tydzień powinno ją być stać na 
dłuższą (parogodzinną) wycieczkę — pie- 
' szą lub rowerową. Zalecenia te dotyczą 
wszystkich dziewczyn — zarówno tych, 
które chciałyby zeszczupleć, jak i tych, 
_ które są szczupłe (to w trosce o przysz- 
 lość). 
Kto chce piękną być — nie ma innego 
wyjścia. A kogo to nie interesuje — niech 
_nie jęczy, ale przede wszystkim — niech 
_ nie przeszkadza innym i z nich nie kpi! 
RIUSZKA 


_ Włosy jak nowe! 


W Białoruskim Instytucie Sanitarno-Hi- 
_ gienicznym odkryto nowy środek pobu- 
dzający intensywny wzrost włosów. Spo- 
_ sób zastosowania preparatu jest niezwy- 
kle prosty. Kilka jego kropel dodaje się do 
_ zwyklego szamponu i wciera w skórę gło- 
__ wy przy każdym myciu. Środek jest abso- 
__ lutnie nieszkodliwy, a jego podstawę sta- 
nowią naturalne składniki drzew iglastych. 
U wszystkich, którzy korzystali z prepara- 
tu, włosy stały się bardziej elastyczne, 
gęściejsze. 
'_ Oczywiście preparat ten nie jest w sta- 
nie odtworzyć obumarłych cebulek — 
lerdzi jeden z autorów tego środka, Wi- 
talij Talanin — jeśli jednak one jeszcze 
„ledwie dyszą” możemy je pobudzić. 
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kosmos zawie! ] 
| urok astronomii 


mamy szans: gł 


hciałbym zaprezentować osobli- 
wości z dalekiego wszechświata 
Nie będzie to jednak wytwór fantazji, 
lecz kilka obiektów o nieoczekiwanycł 
cechach ujawniających się podczas ob. 
sorwacji. Próby wyjaśnienia tych cech 
prowadzą do zaskakujących wniosków 
dotyczących natury tych osobliwych 
tworów. Ale po koloi 
Rok 1929 był przelomowym rokiem 
dla astronomii pozagalaktycznej. Edwin 
Hubble opublikował niewielki artykul 
zatylułowany „Związek pomiędzy od 
ległością a prędkością radlalną mgła- 
wic pozagalaktycznych Można wys 
nuć z niej następujący wniosek: im bar 
dziej odległa galaktyka, tym większe 
jest przesunięcie linii w jej widmie w 
stronę lal dłuższych. A ponieważ prze 
sunięcie to powodowane jest efektom 
Dopplera, zatem galaktyka oddala się 
od obserwatora z tym większą pręd- 
kością, Im bardziej jest odległa. Jest lo 
prawo Hubble'a 
W miarę upływu czasu odkrywano 
coraz więcej galaktyk i podejmowano 
próby ich klasyfikacji według różnych 
dostępnych kryteriów. Na tej podstawie 
próbowano wyciągnąć  ogólniejsze 
wnioski, prowadzące do lepszego zro- 
zumienia ich natury. Ciekawa rzecz, że 
spotykano również obiekty nie pasujące 


do żadnych schematów klasylikacyj- 
nych I dlatogo zasługujące na miano 
„osobliwości”. Powstały nawot ich ka- 
talogi. Owe galaktyki zdawały się być 
polączone ze sobą „pomostami'* mate- 
rlii, widocznymi jako ddlikatne smugi, 
włókna lub „kłaczki”. Badanie niektó- 
rych widm spośród tych osobliwych ga- 
laktyk dało szokujące wyniki. Na przy- 
klad galaktyka oznaczona jako NGC 
7603 wykazuje przesunięcie linii w jej 
widmie ku czerwieni, któremu odpowia- 
da prędkość oddalania się równa 8700 
km/s. Pomiar przesunięcia mniejszego 
składnika daje rezultat zaskakujący; 
składnik ten oddala się dwukrotnie 
szybciej (16900 km/s). 

Spiralna galaktyka o trzech ramio- 
nach (AM 2006-295) wzdłuż osi rotacji 
oddala się z prędkością 7000 km/s. Po- 
miar przesunięcia ku czerwieni niewiel- 
kiego zagęszczenia dał wynik odpowia- 
dający prędkości równej 29400 km/s. 

Coś się tu jednak nie zgadza, bo- 
wiem „pomosty' materii sugerują fi- 
zyczne powiązanie między składnikami. 


Z drugiej strony ogromna różnica ich 
prędkości wydaje się temu zaprzeczać. 
Uczony amerykański Halton Arp znalazł 
kilkadziesiąt podobnych osobliwych 
układów. Jego zdaniem należy wyklu- 
czyć przypadkową zbieżność położenia 
wywołaną ruchem dwu galaktyk w tym 
samym kierunku, a leżących w dużej 
odległości od siebie i poruszających 
się zgodnie z prawem Hubble'a. Ponad- 
to Arp przypomina, że dość powszech- 
na jest w świecie galaktyk tendencja do 
występowania w grupach zawierają- 
cych jeden składnik dominujący, który 
jest otoczony przez kilka mniejszych 
galaktyk 

Poglądy Arpa mają zarówno zwolen- 
ników jak i przeciwników. Wyników ob- 
serwacji nie należy wprawdzie lekce- 
ważyć, jednakże próby interpretacji wy- 
żej opisanych obiektów natrafiają na 
poważne trudności. 


Robert Senkowski (lat 14) 
ul. Kalinowa 18/58 
32-511 Jaworzno 


VOYAGER-2 OD 11 LAT W KOSMOSIE 


Już 11 lat kontynuuje swą podróż w 
kosmosie amerykańska sonda „Voya- 
ger-2'. Międzyplanetarną sondę wy- 
strzelono w 1977 r. z przylądka Cana- 
veral na Florydzie za pomocą rakiety 
nośnej „Atlas-Centaur"'. Zadaniem tego 
urządzenia było początkowo spenetro- 
wanie największych planet Układu Sło- 
necznego — Saturna oraz Jowisza. 
Obecnie ,„Voyager' ma już za sobą 
prawie 6 mld km i zbliża się do jednej 
z najbardziej oddalonych planet nasze- 
go układu -— Neptuna. W przyszłości 
sonda znajdzie się w przestrzeni mię- 


dzygwiezdnej i oczekuje się, że dostar- 
czy kolejnych, cennych dla uczonych 
informacji. Cała aparatura pokładowa 
funkcjonuje bowiem wciąż bez zarzutu. 

„Voyager'”, ważący 820 kg i o roz- 
miarach samochodu średniolitrażowe- 
go, przelatując w pobliżu Saturna i Jo- 
wisza przekazał za każdym razem po- 
nad 15 tys. zdjęć. Dalszy tak szybki lot 
sondy był możliwy dzięki temu, że wy- 
korzystując pole grawitacyjne Jowisza 
— zwiększyła ona prędkość do 72 tys. 
km/h i już w styczniu 1986 r. znalazła 
się w pobliżu Urana. Wystrzelenie apa- 


ratu z Ziemi bezpośrednio w kierunku 
Urana zajęłoby mu aż 30 lat, aby do- 
trzeć do tej planety. 

Informacje, jakie już uzyskano z po- 
kładu sondy przekroczyły wszelkie 
wcześniejsze oczekiwania. Przede 
wszystkim okazało się, że Jowisz oraz 
Uran otoczone są pierścieniami pyło- 
wo-lodowymi, o których istnieniu nikt 
dotychczas nie wiedział. Ponadto Uran 
ma 15 satelitów, a nie 5 jak sądzono. 
Po raz pierwszy dzięki „Voyagerowi” 
udało się sfotografować na jednym z 
satelitów Jowisza o nazwie „IO” czyn- 
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Rysunek przedstawia 
układ planetarny Słoń- 
ca (oczywiście nie za- 
chowano właściwych 
proporcji, ale za to 
klarowniej wszystko 
widać) oraz trzy sondy. 
Dwie z nich (Wenera 
12 i _ Pionier-Venus) 
przeznaczone były do 
badań planety Wenus. 
Natomiast ,,Voyager-1'' 
oraz taka sama sonda 
z numerem 2 — rozpo- 
częły badania dużych 
- planet — Jowisza, Sa- 
turna, Urana... 

W tej chwili właśnie 
„Voyager-2'” zdąża do' 
planety Nepłun* 


ne wulkany znajdujące się poza Zie- 
mią. Na dwóch satelitach Saturna — 
Tethys i Dione, a także na Arielu — sa- 
telicie Urana — odkryto potężne lodow- 
ce. Kamery sondy sfotografowały także 
ogromny wał lodowy na satelicie Urana 
— Mirandzie. Wał ten jest dwukrotnie 
większy od najwyższego szczytu na na- 
szej planecie — Mount Everest. 

Oblicza się, że „Voyager' pod ko- 
miec sierpnia 1989 r. — przeleci obok 
bieguna północnego Neptuna w odleg- 
łości ok. 5 tys. km oraz zbliży się do je- 
go satelity Trytona. Od tej chwili, wraz 
ze zbliżaniem się do krańców Układu 
Słonecznego, sonda będzie przesyłać 
coraz mniej zdjęć. Oczekuje się jednak, 
że jakiekolwiek informacje naukowe 
będą przesyłane na naszą planetę aż 
do całkowitego wyczerpania się źródła 
jej energii. Utrzymanie z nią łączności 
mają zapewnić coraz doskonalsze an- 
teny odbiorcze budowane na Ziemi. W 
ten sposób informacje z pokładu sondy 
będą odbierane aż do 2000 r. Sama 
sonda będzie w stanie przez wiele mi- 
lionów lat krążyć w przestrzeni mię- 
dzygwiezdnej, chyba że zostanie unice- 
stwiona na skutek zderzenia z jakimś 
asteroidem. Jest to jednak mało praw- 
dopodobne. 

„Voyager-2'* ma na swym pokładzie 
także miedzianą płytkę, będącą rodza- 
jem wizytówki naszej cywilizacji. Za- 
wiera ona m.in. 60 pozdrowień wygło- 
szonych w tyluż samo językach, ma 
wygrawerowane postacie ludzkie — 
mężczyzny i kobiety. Czy informację tę 
odbierze kiedyś jakaś inna w kosmosie 
cywilizacja? r ) 
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— Pewnie, że nieraz strzeliłem głupstwo. będę jest omyl- 
ny, lecz co to ma wspólnego z pobiciem Maksa 

2 Nie wydałem takiego polecenia. Popełniłem jednak błąd 
wysyłając w okolice Norris nieodpowiedniego człowieka. 

— Po co wysłałeś? ę 

— Aby obserwował leśniczówkę i jej mieszkańców. Wie- 
działem, że zamieszkali w niej goście z dalekich stron, a 
wśród nich pewien traper. Chciałem wiedzieć, kim oni są. 
Chciałem również sprawdzić, jak często, ojcze Grant, odwie- 


ES dzasz leśniczówkę. 


"— A, to tak?! — oburzył się stary. — Szykowaliście pułapkę 
mnie! To był spisek! Ale nic z tego wam nie przyjdzie. 
" Pohamował się dostrzegłszy, Jak twarz Indianina sposępnia- 


wróg, nie bacząc na pamięć o swym ojcu, 
owiel do leśniczówki, 


— Obawiał się, że twój syn, ojcze, rozpozna go i że takie 
rozpoznanie pokrzyżuje nasze plany. Postąpił źle i kazałem 
mu stąd odejść. 

— To znaczy, Wielki Niedźwiedziu, że go ukrywasz — 
stwierdził Grant. 

— Mylisz się. Nikogo nie ukrywam. Powiedziałem przecież, 
że tamten człowiek musiał stąd odejść. 

— | pewnie teraz włóczy się po lesie szykując jakąś nową 
napaść. - 

— Nie ma go tutaj, nie ma go na tej wyspie. 

— A gdzie jest? — szybko zapytał traper. 

— Na Labradorze. E o 

— | twierdzisz, że mój syn go znał? h 

— Ty również go znałeś. Będą szczery, bo jemu to już nie 
zaszkodzi. To był leśnik, nazywał się Compton. 

— Compton? — zdumiał się Grant. — Oczywiście, że go 
pamiętam. To jego poszukiwała policja z psami. Bezskutecz- 
nie. Co on miał z wami wspólnego? V h 

— Jego matka pochodziła z narodu Beothuk. 

A więc Metys — mruknął Grant, a głośno dodał: — Dlacze- 
go uciekł? i z4 © NA 
< — Był nam potrzebny, bo znał dokładnie okoliczne lasy. 

— Przecież — dowodził Grant — pozostając na stanowisku 
leśnika byłby wam jeszcze bardziej przydatny. - 

|  — Ale wówczas nie mógłby nam poświęcić tyle czas 


— Prawda, ojcze Grant. Mnie również nie spodobała się 
ucieczka Comptona. Spowodowała zaniepokojenie wśród tar- 
merów, sprowadziła policję I narobiła szumu. Wszystko przez 
upór Comptona. To był jego pierwszy błąd. Gdy popełnił drugi, 
atakując twego syna, kazałem mu jechać na Labrador. Bałem 
się, że tutaj przysporzy nam nowych kłopotów. Goście twego 
syna, miast polować zajęli się tropieniem naszych śladów. 
Dlatego, powtarzam, kazałem Comptonowi wracać na Labra- 
dor. 

— Jak to wracać? — zdziwił się Grant. 

— Bo Compton po ucieczce z Norris wyjechał na Labrador. 
Bawił tam przez czas, który wy nazywacie półroczem. To Ja go 
ściągnąłem na Labrador, by przypomniał sobie nasze zwycza- 
Je i naszą mowę. > 

— Nosi angielskie nazwisko, więc to Metys. 

— Prawdę powiedziałeś. Zwyciężyła w nim jednak krew 
matki. Zresztą, nie każdy, kto używa angielskiego nazwiska, 
jest białym lub Metysem. Ja, ojcze Grant, również mam an- 
glelskie nazwisko, chociaż mój ojciec i moja matka wywodzą 
się z ludu Beothuk... To wszystko, co ci chciałem powiedzieć. 

— Wciąż jednak nie wiem, po co sprowadziliście mnie tutaj. 

— Gdy słońce skryje się za szczyty drzew, przyjdę po cie- 
ble. Zasiądziemy przy ognisku, a wówczas dowiesz się 
wszystkiego. 

Indianin wstał i szybko odszedł. 

Stephen Grant wrócił przed swój namiot i znowu pogrążył 
się w rozmyślaniach. - Cdn. 


12 KTÓRE W. TAKICH OKOLICZNOŚCIACH, LERAMY. 
AICZYM MIENY. KORZYSTAJĄ Z OKĄZA / AED? 


LEPIEJ) MA TYM 
WYDDZIEŚŻ | 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 
TELEX 81-36-58. 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katowice (tel. 
53-94-57, telex 0315569). 


5 


L 1 SPRRAAŻN, Bd any 
mj PATROŁOWAŁY ICE 


| PZAURZA 04 
HW GŁĘPMNACH 


PCZĄAEM_ MONSTRUM, | 
RAZ PYERWSZY WSROM 


/44 4 0 
Z NY ym 


vvkm U 


MY, NAZYWAM 
MY OBA 1. 


SŁUBBISTA_/ 
PO CO MU 72 
BYŁO / 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczelny Stanisław Boro- 
wiecki tel. 21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda 
Kobyłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji Wojciech Wrób- 
lewski, z-cy sekr. red. Grażyna Szroeder-Bukowska i Lidia 
Wojciewska tel. 28-25-48, Kierownicy działów: Jerzy Dą- 
browski (dz. nauki i techniki tel. 28-77-21), Maria Jaworska 
(dz. szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maciszewska (dz. 
kulturalno"literacki tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajo- 
wy tel. 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. sportowy tel. 
21-98-28), Barbara Skórska (dz. listów i łączności z czytelni- 
kami tel. 21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Ogłosze- 
nia przyjmuje Redakcja Wydawnictw Poradniczych i Rekla- 
my, al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warszawa, tel 
13-20-40 do 49 wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm, 
200 zł za jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. Wpłaty za 


m =>" — 


Ż 


> 
ROZPOCZĘŁA BĘ ay. 
ZABÓAA ++: - 


7 7 BWOJĄA TAKSÓWKA 
/ J Półka y 


TERGÓ TROPEM s 


ZCZZA 


AOEBZEKA 
ŻEENERNONAC 
Ź POTWORA 


WIEŻY ma 
VERZCHNI ZALEWA 
PIEKLO 


„ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowane są na konto 


NBP XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. Za treść og- 
łoszeń redakcja nie odpowiada. 

WYDAWCA: RSW _ „Prasa-Książka-Ruch”, Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały RSW. „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 

Opracowanie graficzne; Szarlota Pawel 

Opracowanie techniczne: Barbara Zając 

Korekta: Halina Chrzanowska 


d5P Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” 
Zam, 1822/G/88. U-11. Nakład 439000 egz. 


|| 


AIECH NUMERU 

PANI MĄDRALOWA siedzi w parku na ławce i 
robi na drutach. Jej najmłodszy jeździ wokół niej 
na rowerku. Po pierwszym przejeździe woła: 

— Mamo, popatrz, ja już jeżdżę z nogami na 
kierownicy! 

|Po drugim przejeździe: 

— Mamo, mamo, ja już jeżdżę bez trzymania! 

A po trzecim: 

— Mamo, Ja jus jezdze bez zęba..! 


PAŃSTWO MĄDRALOWIE jadą swoim fiatem. W 
pewnym momencie pan Mądrala czuje, że złapał 
gumę. Zatrzymuje wóz, a pani Mądralowa wycho- 
dzi sprawdzić. 

— Wiesz co — mówi po chwili — ta opona tylko 
u dołu jest trochę płaska; po bokach I u góry moż- 


Co by z tego wynikało? Albo to, że nie traktowano ao jak 
wroga, albo że z tej wioski, leżącej w głuszy leśnej, nie sbo- 
sób się wydostać. 

Stary traper nie ludził się. Dobrze wiedział, że go óbserwu- 
ją, w sposób dyskretny, lecz pewny. Dlatego nawet nie próbo- 
wał skręcić w stronę lasu. Odpoczął na plaży, po czym z pow- 
rotem przepłynął jeziorko I wysuszył się w słońcu, 

— Widzę, że mój blały brat odzyskał sjłv — odezwał się 
głos za plecami. f 

Grant pomyślał nie bez złości, że albo Wielki Niedźwiedź 
nie ma tu wiele do roboty, skoro w tak krótkim czasie po raz 
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trzeci go odwiedza, albo przez cały czas kontroluje zachowa- 
nie jeńca. Postanowił uśpić nadmierną czujność przeciwnika. 

— Nie — odparł. — Jeszcze ich nie odzyskałem. Stary już 
Jestem, Wielki Niedźwiedziu, a dzisiejsza wędrówka nie wysz- 
ła mi na dobre. 

— Widziałem, jak płynąłeś, ojcze. Niczym dwudziestolatek. 

— Bardzo mnie to wyczerpało, lecz musiałem się ochłodzić. 

— Jakże wspaniale musisz więc pływać, gdy jesteś w pełni 
sił. Ale wypoczniesz u nas do woli. Czy nie brakuje ci czego? 

— Niczego poza wolnością. 

— Przecież możesz czynić co zechcesz, chodzić, dokąd ci 
się podoba. 

— Nawet do lasu? 

— Nawet do lasu. Ale że puszcza jest ogromna, a ty jej nie 
znasz i mógłbyś zabłądzić, zawsze towarzyszyć ci będzie |e- 
den z moich wojowników. 

Stary traper stłumił gniew i odparł siląc się na spokój: 

— Twoje słowa, Wielki Niedźwiedziu, są niby trop czerwo- 
nego lisa. Tak zawikłane. Już-już wydaje się, że jesteś u celu, 
a tymczasem droga do niego nadal długa. Powiadasz, że mo- 
gę chodzić, dokąd zechcę, lecz kroków moich pilnować będzie 
strażnik. | oczywiście zatrzyma mnie, gdy zbytnio się oddalę. 
Czyż mogę ci ufać? 

— Słowa białego brata ranią mi serce. Nie zasłużyłem na 
nie. Przecież niczego ci nie brakuje, jak sam stwierdziłeś, a 
do domu może nawet już jutro wrócisz. 


„na na niej jechać... 


— Może — powtórzył zgryźliwym tonem Grant. — Zwodzisz 
mnie, ciągle ukrywając, po co mnie tu sprowadziłeś. Kiedyż 
odbędzie się narada, o której wspominałeś? 

— Dzisiaj. Gdy gwiazdy zabłysną na niebie. 

— Dlaczego nie zaraz? 

— Jeden z uczestników tej narady jest jeszcze daleko stąd. 
Czekam na jego powrót. 

— Dobrze — zgodził się traper — a teraz odpowiedz na je- 
szcze jedno pytanie: kto napadł na mego syna? | dlaczego? 
Czy wiesz coś o tym? 

— Usiądźmy — zaproponował Wielki Niedźwiedź. — Nie 
jest bowiem rzeczą przystojną, gdy dwu wojowników (powie- 
dział: „wojowników''!) prowadzi rozmowę stojąc. 

Grant zastosował się do tego życzenia. 

— Słucham cię, Wielki Niedźwiedziu. 

— Nic nie' ukrywam przed tobą, ojcze Grant. Stało się, jak 
powiedziałeś, i ubolewam nad tym, choć wiem, że syn twój nie 
doznał obrażeń. To był przypadek. 

— Z twych słów niewiele wynika albo też moja głowa tak 
się zestarzała, że nie potrafi zrozumieć. Przecież pytałem wy- 
raźnie: kto napadł na mego syna? A ty mi mówisz o jakimś 
przypadku. Czy to ty kazaleś go zaatakować? 

— Ojcze Grant, który zawsze byłeś przyjacielem czerwo- 
nych mężów, przyznaj: czy nigdy nie popełniłeś błędu? 

— Taka filozofia nie na moją głowę — zirytował się traper. 

Dokończenie na str. 7 


